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Kraków dnia II Maja—Piątek.

Kraków dnia 10 Maja.

OBWIESZCZENIE.
Wojciech I l r zowsk i , rodern z wsi Ciężkowic,  w W .  

Księstwie Krakowsk ióm,  liczący lat 34 wieku s w e ­
g o ,  katolik,  bezżenny, kowal z professyi , — z braku 
zasady do oddania go pod sąd doraźny, skutkiem 
przeprowadzonej  z nim inkwizycji  sądu wojennego,  

przv walczijećj istocie czynu własnem zeznaniem i 
przez świadków przekonany, jako w b r e w  legalnie 
ogłoszonej p roklamacj i  z dnia 10 Stycznia 18 t9  o 

stanie wojennym tego koronnego kraju ,  przyłączył 
się do bandy zgromadzonej w  zamiarze bun tow ni ­
czym, i wspólnie z kilkunastu wspólnikami w dniach 
14 i 15 Kwietnia 1849, zbrojną ręką napadł  mie­
szkania dwóch  c. k. urzędników leśnych,  w  dystryk­
cie Ja w o r z n o ,  i każdemu z nich strzelbę dub e l tów ­
kę zabrał ,  następnie zaś na dn iu  18 Kwietnia 1849 
p r z y  rozbiciu t e j ż e  bandy p r z e z  c.  k.  w o j s k o  b y ł  

sch«ytany.  Wyrokiem sądu wojennego z dnia 28go 
Kwietnia 1849 w myśl P roklamac ji  z dnia 10 S ty ­
cznia 1819 roku ,  w ustępie A. § 1, 4 i 6 i wedle 

-objaśnienia tychże z d. 13 Stycznia i 8 Lutego 1819 

roku N. 019 i 832, tudz ież ,na  mocy artykułu 62 

$ 1 i 4 kodcvu karnego wojskowego z obowiązkiem 
wynagrodzenia szkody, skazany był na śmierć przez 
powieszenie;  który to wyrok przez Jego Excellencyą 
ko inmcndtrującego j enerała k a w a le r y i . barona Ham-  
mers te in ,  j t o d  dniem I Maja 1849 we Lw  wie, 
z odmianą jednak kary śmierci na wykonanie przez 
proch i ołów zatwierdzony,  jemu ogłoszony i tako­
wy na dniu dzisiejszym wykonany został.

Z C. K. Nadkomendy wojskowej .
Kraków dnia 10 Maja 1849..

0BW1E>ZCZEME.
Doszło do wiadomości  C. K. Nadkominendy woj- 

że tutejsi mieszkańcy, niepomni na ogłoszo-s k o w e j

m ł o d o ś ć  c h a t e a u b r U n d a .

ny stan oblężenia,  a zarazem i sąd doraźny, dopu­
szczają się propagowania głośnego pomiędzy żołnie­
rzami wojsk ces. rossyjskirh,  w  celu odwodzenia 
ich od powinności  i łączenia się z nieprzyjaciółmi 
kraju. Widzę się spowodowanym przeto zwrócić 
uwagę mieszkańców Krakowa na ostrość praw w o ­
jennych w podobnych przypadkach, z tein ostrzeże­
niem, że donosicielowi nagroda pieniężna zapewnio­
na, oskarżony zaś pod sąd Wojp,my oddany będzie.

Kraków dnia 8 Maja 1849  r.

Z L. K. Wojskowej  Nadkomendy.

Im ow  fi Majo. Okólnikiem c. k. rządów krajo­
wych wydanym dnia 1 Maja p. b. wzywa się do 
pow ro t u  mieszkańców Galicj i  | obwodu  Krakowa 
przebywających w Węgrzech i w  Siedmiogrodzie.

W skutek rozporządzenia wysokiego ministeryum 
spraw wewnęt rznych z dnia 27 Kwietnia r. b., za
L  , 3 0 3 0  m .  s. w .  n a k a z u j e  s i ę ,  a by  w s z y s c y  m i e s z k a ń ­
c y  Galicyi i obwodu  K r a k o w a  przebywający w W ę ­
grzech , czyhy do tego przebywania byli uprawnieni ,  
lub takowe sobie bezprawnie o b r a l i , albo bezpra­

wnie tam dalej przebywać chcieli, do dnia 1 Czer­

wca r. li. do zwyczajnego zamieszkania swojego po­
w ró c i l i , i w  dotyczącym k. urzędzie cyrkułowym, 
albo jeżeli są z terytoryum Krakowsk iego ,  u c. k. 
komissyi gubernialnej  w Krakowie stawili  się, albo 
też swoję niepodejrzaność lub potrzebę swojego p o ­
bytu na W ę g ra ch ,  albo w  ziemi Siedmiogrodzkiej  
prawowicie udowodnil i ;  inaczćj uważani będą za bio­
rących udział w  zbrojnem | owstaniu w  pomienio-  
nych krajach koronnych,  i ulegną pos tępowaniu  u-  
stawami wojennemi przepisanemu

— Gdy wielki wydział  na posiedzeniu swćm d. 
17go Lutego r. b uchwali ł ,  aky wkładkom aż do 
1000 złr. włącznie,  czy to naraz ,  czy też przez czę­
ściowe dopłaty na j ednę książeczkę wnoszonym, p ro ­
wiz ja  4° 0 zapewnioną z o s t a ł a ,  a tę uchwałę c. k.

rząd krajowy postanowieniem swoj- tn  z dnia 22g> 
Kwietnia r. b L. 1 4,475 potwierdził ,  przeto dyrek­
c j a  ogłasza niniejszem, iż odtąd od wszelkich no­
wych wkładek aż do 1000 zlr. włącznie,  liczona bę ­
dzie prowizya 4 °/0.

Co się zaś tyczy wypowiedzeń,  wszelkie dawniej ­
sze przepisy zostają w swej mocy.

Od dyrekcj i  galicyjskiej kassy oszczędności 
Lw ów  4 Maja 1849. {(,<u / . iw w .

/ D o ko ń czen ie  •}

N i e b a w e m ,  w s z y s t k o ,  do  c z e g o  »ię w - z i ą ł , co  ro l ,;.r> 

p r z y b i e r a ł o  c l i a r ak i er  nami ęt ny  , •** j  d n a k  nn> g a s i ł o

pa l ące j  ż ą d z y ,  n i e  u t u l a ł "  t ę s k n o t  za w y w a r z o n e , . .
it r  • ' ■ » b v ł v  to d w i e  p o s t e  ś w i a -s - i c i n .  U m y s ł  j e g o  i s e r i e ,  . r  . i ą -

l y n i e  bez  o ł t a r z a  i o f i a r y ;  j e s z c z e  nie r o / . s l i z y g t o  s i ę ,  

j a k i e g o  rod/ .aj  o b ó s t w o  m a j e  z a m i e s z k a ć .  P r z y j a ź ń  u -
, , . i n r . . . l / i fa i koi ł a  t e  b u r / ek o c h a n e j  s i o s t ry  L o c y l h  f a g o i l / . ua

u . i ii l , v ł a  o s o i l i w ą  i s to t ą ,i wa lk i  w e w n ę t r z n e  L u c y l l a ,
i c . 'w :  I li Ka l edon i i  s t a ł a b yp e ł n ą  c zuc i a  i l au l i i / y i .  W lasai  »

s i ę  j e d n ą  z na skr zy  I n i e j sZ ł  cli kobiet  \4 alt< l s k o i  ku li, 

k t ó r y m  t a j e m n i c a  n a t u r y  d . . ł u  wzrok  dwoi s t y*  O n a  to 

o b u d z i ł a  w m ł o d y m  C l t n l e a t i b i i a n d z i e  d ą ż n o ś ć  z a p a ł  

poci  y e / u y .
Z a z w y c z a j  w o b c h o d z e n i u  się 7. kob i e t ami  o k a z y w a ł  

w i e l k i e  p o mi e s z an i e  i n i e ś m i a ł o ś ć ;  p r z y p a d e k  zbl iży 1 go 

z. p e w n a  o s ob ą  r z ad k  iej p i ęknośc i  p  o d t ą d  z a g a d k a :  co  

t e  je.-l  m i ł o ś ć  '! p r z e s i a ł a  b y ć  <11. ó / . ag . ul ką ;  l ubo  s t o s o ­

w n i e  d o  poety c zn i  g o  u sp o s o b i e n i a  m e  s z u k a ł  jej  r o zw i ą ­

zania  w  ż y c i u  zew n ę l i z n e - n ,  łydko n t w o r z e ł  sob i e  7. niej  

i d e a ł  d u c h o w y ,  k t ó r y  (go j u ż  nie o p u ś c i ł  n i g d y .  P o d o­

b n i e  j ak  P i g ma l i n n  sw ó j  [>osąg i On swój  i d e a ł  p i e ś c i ł

i u b ó s t w i a ł .  N a p o w i e t r z n a  ta  istota n i er az  w  pos i acy i  

k r ó l e w n e j  , p a ł a j ą c a  od b r y l a n t ó w  —  p r z e c h a d z a ł a  się 

z. n i m o p ó ł n o c y  po w s c h o dn i c h  o g r o d a c h  , po g a l e r i ­

a c h  p a ł a c u  , u k tó r ego  s t ó p  igr;lbv w a ł y  m o r s k i e ,  po  

b a l s a m i c z n y c h  w y b r z e ż a c h  Neapo l u  i M e s s i n y .  P o s t a ć  

j e j  r u c h o m a ,  j a k b y  o ż y w i o n y  | l0s;!g P r a x y t e l a ,  w t ł u ­

mi e  n e r n c h o u i y c h  p o s ą g ó w  , o b r a z ó w  i f r e s k ów  nlśi i io? 

n y c h  k s i ę ż y c a  b l a s k i e m ;  a ciche  s t ą p a n i e  tej  marzą ,  ej 

p a r y  na mai  mu r ow ych  p o s a d z k a c h  zlew a s ię ze  s z m e ­

r e m m o r z a  ; p o c z e m  s z e s n a s to l e t n i e  c z o ł o  d z i e w i c y  s k ł a ­

nia s ię na r a m i e n i u  m ł o d z i e ń c a  , i j e d w a b n y  w ł o s  j e j  
l ice j e g o  o w i e w a .

R ó w n i e ż  i L o r d  B a j r o n ,  a c z ko l wi ek  m n i e j  świątol»liv% a 

d i i s / a  ti1 z O i a l e a n b r i a m ł  , s lwor / .yT so b ie  t a k a  n a p o w i e ­

t r z n a  i s t o t ę ,  i dc j i l ,  t o w a r z y s z k ę  n i e o d z o w n ą  k a ż d e j  \ vv ź -  

bZtj  p o t ' t v i z i . e j  i nd  v widuuL.oŚci .  O  u . e j  to p o o i a d a

W'iedrri 8 Moja. [Wiadomości z trafni \vo jn y \
26go Kwietnia przybyła do Orsowy ostatnia kolu­
mna siedmiogrodzkiego korpusu ces. wo j -ka ,  który 
tym sposobem cały już znajduje się w  Banacie.  P o ­
wstańcy zajęli byli Caransehes ,  gdzie dotąd stoją. 
WKronstadzie została mała liczba powstańców powię 
ks/.ej części r e k r u t ó w ; zamek panujący nad miastem 
o s a d z o n y  jest  działami,  i ogłoszono ż e  za n a j m n i e j ­

szym rozruchem w mieście ,  lub za zbliżeniem się 
Iłossyan Kronsztadt  będzie bombardowany.

—  Dziennik W a nd er e r  pisze z P ręszburga 6 Ma­

ja :  . J e ś l i  obca pomoc prędko nienadejdzie to jest  

d/.iś lub jutro,  to ł a two możemy ujrzeć p o w sta ń có w  

naprzeciw miasta naszego i być wystawionymi na 
okropności  bombardowania .  Dziś przed południem 
powszechnie opowiadano ,  że z głównej kwatery w y ­
słany został sędzia komitatowy do W ieselburgskic- 
go Wice— żupana,  w  celu dowiedzenia się ó s tano­
wisku powstańców.  Aby wrazie spotkania pows tań­
ców nieuważano  go za szpiega, wziął z sobą jedy­
nie akta dotyczące miejscowych interesów komitatu.  
Wszakże nie mógł on już dostać się do Wieselbur -  
g a ,  gdyż Węgrzy posunęli swoje forpoczty aż do 
lego miejsca. Stoją oni teraz w  prostej prawie  li­
nii przed Wieselburgiem,  na Sornmerein aż do Sze- 
redu Baal) i Tyrnawa są w ręku powstańców,  co 
jednak potrzebuje jeszcze potwierdzenia Dziś po-

w  l i / . e . uć i  p i e ś n i  ( , h i l  l - ł l n r n l d i f  :

o P o l e g a  l a n t a z y i  t w o r z y  w g ł ę b i  i s t o t ę ,  k t ó r a ,  u b o ­

g a c o n a  w s z y s t k i e m i  jej p r z e p y c h y ,  d r o g ę  ż y c i a  pro-  

nncń i ni  ci w y ś c i e ł a .  J e s i e n i  j e d n o  n i c ;  l ecz ty  m e -  

h i a n k o 1 s t w o r z o n a  prze / . e i nn i e ,  p o w i e d z  k t o  j e s t e s  ? k t o  

j e s t e ś  n i e w i d o m a  t o w a r z y s z k o  p ie l g r zy mk i  ,n,lj e j  na 

z i emi  ? P a t r z y s z  na m n i e  w g i ° b  111 (M p b u t i i t n n y  ; u r o ­

d z o n a  ze  m n ą ,  z l a n a  s  d u c h e m  moi m . p o w i e d z ,  aza l t  

c z u j e s z  t ę  p r ó żn i ę  , jaka p i e r ś  moją  r oz sa dz a  . »

W  p o d o b n y ż  s pos ób  1 n a s z  Ada ; n  s p o w i a d a  się 

w D z i a d a c h  ze  s w e g o  t a j e m n e g o  i d e a ł u  : .

K o c h a n e k  p r zez  sen  t y l k o  w i d z i a n y c h  i n a m i d e ł ,  

Niecierpiąo r z e cz y  Z ie ms k i ch  n u d n e g o  o b r o t u ,

(i.*i»I/»••**>' p o w s z e d n i e j  i m l ' i r v ,
S/nk#*' ic111 • s ^ u k a l e m  te j  Boskiej  ko<lia«»ki,

K ió«e |  , |a  p o d s ł o u e e 7 n yin m e  l » v o '^ o  sw ie c ie ,

K t o » »_\ IUf* nn r.-ilneh w y o b r a ź m j  p ia nk i  

W vdf^lo l« h m e m c  z a j i a ł n  ;

A  / n- l / a  u  s w o j e  w ł a s n e  p r z y s t r o i ł a  k w i e c i e .  —

W  i d o  C h o t c u  i b r i a n d n  ,  w i d / n n y  g o  j.i / i  b u -



południu feldm. przeniósł swoją g łów ny  kwaterę  

z Karlhurga do tutejszego prymasowskit :go pałacu.

52,000 Rossyjskiego wojska maszeruje przez 
L w ó w ,  w  ogóle zaś przez Galicyą idzie 106,000 
ludzi (z 22,850 końmi), 29,000 przez Bukowinę do 
Siedm iogrodu. Dw a korpusa rezerw ow e wynoszące 
i0,000 ludzi pozostumj w  Tom aszow ie (na  granicy 

król. Pol. o 12 mil od L w o w a ) ,  tudzież nad P r u ­
tem.

-Nasz korrespondcnt udziela nam najdrobniejszych 
szczegółów o sile pojedynczych korpusów rossyjskich, 
ich marszrucie, i dniach marszu, których jednak o- 
glosić w obecnćj chwili nieuważamy za stósowne.

(  Presse.)
—  Piszą z No w ej-wsi 2 Maja: •W czora j słysze­

liśmy mocną kanonadę od Jabłonki. Tej nocy na­
deszła stamtąd sztafeta, poczem rozeszła się pogło­
ska , że kassa wojenna z Jabłonki przeniesiona b ę­
dzie do Cieszyna. W ęgrzy którzy pod Budatynem 
i Yarynein (miasteczkiem na granicy Arvnńskiego 
komitatu nad W aag iem ) z naszymi walczyli,  mieli 
3000 ludzi i 3 działa. Major T ren k ,  niemógł im 
przeciwstawić więcej nad 14 kompanij z 2ma dzia­

łami, a nadto niemiał czasu skoncentrować ich. J e ­
dno działo w krótce  zostało zdem ontow ano, u d ru ­
giego oś się złamała; musiał więc cofnąć się do J a ­
błonki straciwszy około 50 zabitych i rannych.

Feldm. Yogel ma stać w  Koszycach, jen. Benedeck 
w Koszm arku; mimo tego jednak partyzantka w ę­
gierska ciągle w tćj stronie grasuje. [Kor. ausl.)

—  Podróżni przybyli z Oedcnburga zapewniają , 
że 10,000 cesarskiego wojska stanęło obozem pod 
tćm m ia s te m , co dowodzi że pogłoska o zajęciu 
O edcnburga przez pow stańców  była przedwczesna.

—  Jenerał—major lir. Clam—G allas , który odzna­
czył się w przeszłorocznćj wojnie włoskiej,  miano­
wany został feldmarszałkiem porucznikiem, i obej­
mie dow ództw o nad jedną dywizyą w Węgrzech.

—  Wiadomość o odwołaniu  przez sejm D ebre-  

czyński uchwały jego z d. 14go Kwietnia, odsądza­
jącej dynastyą Habsburską od węgierskiego tronu, 
pokazuje się bezzasadną.

.—  Z Pesztu donoszą, że tam bezprzykładny panuje 
fanatyzm; szczególniej odznaczają, się  nim kobiety, 
.niejedna z nich przywdziewa męzkie suknie i zaciąga 
się w  szeregi. Miasto jes t wielkim placem w e rb u n ­
ku , wszyscy, zaciągają się do wojska. W arszta ty  
kowali ,  ślusarzy, ruśnikarzy i t. p. zajęte są fabry­
kac ją  b ro n i .— Przeciwko obcym osobom , naw et 
nieprzyjaznym węgierskiej sprawie, nielylko żadnych 
niedopuszćzają się bezprawiów, ale przeciwnie z naj­
większą traktują ich uprzejmością. —  Oczekują co 
chwila przybycia z Debreczyna dykta tora ; wielkie 
robią przygotowania na jego przyjęcie. W ie lu  człon­
ków sejmu przybyło już do Pesztu gdzie ich przy­
ję to  z zapałem. Koszuth ma zjechać z żoną i dzieć­
mi; nazajutrz po jego przybyciu mają się odbywać

dzonego  ze snów c za ro d z ie jsk ich ;  wy Irzeźwionćin okiem 
spogląda w k o ło  siebie —  i z a p y tu j e  - kio  on l a k i ?  oto 
s ł a b e ,  n ik łe  bre lońskic  pachole ,  bez s ł a w y ,  ber. u ro d y ,
bez nadziei  że się jakiej kobiecie podobać  zd o ła  ; więc 
rozp acz  Ogarnęła  j eg o  du szę .

T a k  u p ł y n ę ł y  lata  w t raw iące j  tęsk n icy .  Królowa 

m i ło śc i ,  k tórą nasz  poe ta  rad o d w ie d z a ł ,  p o ja w i ł ,  się 

mu w postacyi ju ż  h o noru  i c n o ty ,  na d rodze  wielkich 
pośw ięceń ,  już  g e n iu szu ,  tw orzącego  n esm ie r le lne  d z ie ­

ł a .  M łodz ien iec  nie p o s iad a ł  się w -zachwyceniu , ile­
kroć  te  widma okol iły  go swoje'in g ronem  ; lecz skoro 

m u s ia ły  p ie rzchnąć ,  te'in mocniej u c z u w a f  swą bolesną 

nicość, i nocne w ezg łow ie  gorzkiemi o b le w a ł  łz a m i.

Po d o b n e  usposobienie d łu g o  t r w a ć  nie m o g ło ;  o zw a-  
ł y  się  w nim g w a ł to w n e  p o k u sy  do sam o b ó js tw a ,  k tó re  

zw y k łe  n a p as tu je  u m y s ł y  w y ższe  za m łodu  , i częste  

z nich w y b ie ra  o fiary .  Z e  C h a te au b r ia n d  nie u leg ł ,  
winien to cudownej ręce O pa trznośc i .  J u ż  b y ł  pew nego  

razu  n ab ił  s t rze lbę  trzem a  ku lm i ,  a u d a w sz y  s iew  u s t ro n ­
ne miejsce, p r z y ł o ż y ł  lu fę  do ust i ch c ia ł  wypalić .

dalsze posiedzenia wyższej i niższej Izby. — Zdaniem 
korrespondenta ostatnia walka na którą się zanosi, 
będzie ze strony powstańców walką rozpaczy, ja ­
kiej mało przykładów znajdzie w  history i- Niewąt- 
pią w Peszcie, że  za zbliżeniem się armii cesarskiej, 
miasto ternu samemu co Moskwa ulegnie losowi; 
wprawdzie rozsądni niechcą tem u dać wiary, ale 
fanatycy dwie tylko znają drogi:  zupełne zwycię­
stwo albo zupełne zniszczenie kraju i ludu — w ę ­
gierską rzeczpospo li tę—  albo żadnych W ę g ie r !  —  
W  pomoc rossyjską niechcą jeszcze wierzyć, ale roz­
jątrzenie z tego powodu jest p rawdziwie ogromne. 
K orespondent donosi d d e j , że widzi bardzo wiele 
obcego srebra mianowicie ócio frankówek; w  ogóle 
zaś często się widzi srebro i złoto. Ci co w stępu ­
jąc w  szeregi domagają się porękawicznego (a liczba 
ich niewielka), dostają takowe w brzęczącej m one­
cie. Drożyzna wzrasta nadzwyczajnie, ale nie jest 
d la tego  uciążliw a, gdyż jeden pomaga d rugiem u, i 
pod tym względem zdaje się jakoby Peszt s tanowił 
jednę wielką rodzinę, w  którćj wszystko idzie na
rachunek ojca.

[Rozm aite wiadomości). W ieczorna gazeta W ie ­
deńska donosi,  że znani wychodźcy W iedeńscy, b. 
deputowani F iis te r ,  Goldmark i Gritzner,  tudzież 
Hiifuer i F ra n k ,  czynny mają udział w  wypadkach 
Drezdeńskich. Mieli oni obnosić czerwoną chorą­
giew po mieście i zachęcać lud do walki.

— Pułkownik Skariatin, który dowodził wojskiem 
rossyjskićrn w  Herinansztadzie, mianowany został 

przez Cesarza Mikołaja jenerał majorem Cesarz po ­
lecił Skariatinowi złożenie raportu  o oficerach, k tó­
rzy się najwięcej odznaczyli, i przesłał mu jed n o ­
cześnie 15 krzyżów s. Jerzego dla rozdania ich p o ­
między najwaleczniejszych żołnierzy.

—  Donoszą n i  tu . ze Sinirny 28go K w ie tn ia ,  że 
od dwóch tygodni wyprawiono ztamtąd massę w o j­
ska do Konstantynopola, gdzie 6000 namiotów  po­

stawiono na u lok ow an ie  żołnierzy'; cała landwera 

(Uedilf)  powołana została pod b ro ń ,  tak że armia 
ruchoma wkrótce wynosić będzie do 80,000 wojska. 
W  arsenale wielka panuje czynność. Ulano wielką 
ilość dział, z których znaczną liczbę posłano do 
Wołoszczyzny. Flota turecka opuściła arsenał i u— 
szykowała się w Bosforze [L loyd).

Do Gratzu przywieziono koleją żelazną 40lu 
jeńców  węgierskich, między którymi znajduje się hr. 
Ludwik Bathiany, Stefan Karoly i Polak Żeliński. 
Mówią że ci osadzeni będą w  kastellu Lublańskim.

—  Na rozkaz bana Jellaczycz miano uwięzić b. 
prezesa Izby niższej węgierskiej, Pazm andego, jako 
podejrzanego o wykrycie Koszuthowi planów ope- 
racyjnych armii cesarskiej. [Ocst. Post.)

M o  ni c y.
Berlin  8 Maja. (Spraw a Niem iecka). Podczas 

gdy okropne z Drezna wiadomości w praw iają  cały

Szczęśc iem  n a d sz e d ł  s t r a ż n i k  b rzegow y  i p r z e sz k ó d 7-1* 

sp e łn ien iu  sam obójs twa. T u  mu s ta n ę ło  w myśli , żc
jeszcze  nie w y b i ła  godzina je g ó  o s t a tn i a ;  o d ł o ż y ł  więc 

na sposobniejszą  chwilę .  .„Jednakże g w a ł to w n a  choroba,  
będąca sku tk iem  e x . i l l t i wanego  , s tanu  u m y s ł u  , s lanęfa  

z n o w u  na przeszkodzie .  G d y  z ac zą ł  p rzy ch o d z ić  do 

z d ro w ia ,  lekarz po rad z i ł ,  a że b y  czynoir-jsze życie  p ro­
w a d z i ł ;  ,-<) sp ow odow a ło  S"  do wilijśęia w szeregi woj­

sk o w e .  N ie d łu g o  o b u d z i ł  sl'ę  'v nim n o w y  ż y w i o ł ;  
lo j e s t ,  polityka, która s t ł u m i ł a  w nim g w a ł to w n e  t ę S_ 
k n o ty  i niepokoje w e w n ę " 'z n e . . .  aczkolwiek L ou is  Blanc 
u t r z y m u je  w swojej Dziesięcioletniej H istory i, iż . q 1J(_ 

teaubrinnd  choru je  na czczość  w e w n ę t r z n ą ,  w łaśc iw ą 
w y ż sz y m  duchom.

O J  wstąpienia je g o  w ś w i a t ,  do końca z aw o d u ,  t„-  
w a rzy szy ły  mu t ru d  i praca .  B y ł  żo łn ie rzem ,  p odróż­
n y m , poetą , autorem  , posłem  ; a lubo  c a ły  p r z e pvch

życia o tacza ł  go w zaw odz ie  d y p lo m a ty cz n y m  , jed n a k  
no sta re  lala nic mu nic z o s ta ło  ty lko  dochód d o ż y w o tn y ,  

p łac o n y  mu przez księgarza,  ja k o  honorarium  za pa-

Berłin w  stan gorączkowy, rozpoczynają się spokoj­
nie konfereneye zmierzające do porozumienia się ze 
zgromadzeniem narodow em , co do sprawy jedności 
Niemieckiej. Pom im o bowiem odmówienia korony 
cesarskiej ze strony k ró la ,  niepor/.ucono wcale za­
miaru porozumienia się. P rojekt do takowego nie­
bawem  przedstawiony będzie parlamentowi. Do 
wspomnionyeh konf.-rencyj przystąpiła również Au- 
strya, i spodziewają s ię ,  że się da skłonić do zezwo­
lenia na reprezentacją  ludową, przyczótn Prusy i H a ­
now er  niezmiennie obstają. Co się tyczy Bawaryi 
poseł jćj nicodebrał dotąd dostatecznych instrukcyj 

i tymczasowo jedynie ma udział w konfercncyach. 
Saksonia, w  krwi brocząca, nie mogła jeszcze n a ­
desłać sw igo  pełnomocnika. Za podstaw ę układów  
przyjęto Izbę ludów i Izby państw, wspólne wojsko, 
wspólną reprezentacyą za granicą, sąd związkowy, 
nakonrec wszystkie inne warunki nieodzownie do 
związku po trzebne, przy których Prusy najmocniej 
obstają.

—  W iadomości z Drezna przykre sprawiają tu 
wrażenie; ministeryum chcąc zapobiedz w zburzeniu 
umysłów, wydało okólnik do księgarzy i drukarzy 
wzbraniający sprzedarzy cx tra -b la t tów  i plakardów. 
Natomiast minister sp raw  wewnętrznych wydał u rzę­
dowe obw ieszczenie, zawiadamiające pubbezność o 
stanie w ypadków  w  Dreźnie.

F ra n k fu r t u. M. 7 Ma/a wieczór. [Depesza te le­
g ra fic zn a )  Na dzisiejszem posiedzeniu se jm owem  
deputowani lewicy przedstawili naglący wniosek, a -  
by zgromadzenie naród, postanow iło :  1) Zjednocze­
nie wszystkich wojsk niemieckich pod jednego w o ­
dza naczelnego. 2) Zaprzysiężenie kOnstytucyi przez 
wojska 3) W ysłanie komissarzy państwa do wszyst­
kich krajów niemieckich. «Ctła lewica i część ś rod­
ka Izby powstały za nagłością tego w n iosku ,  p rze ­
ciwko któremu wystąpili ministrowie von Gagcrn i 
Poucker. Zgromadzenie-, z uwagi na przedstaw ien ie  
m inistrów, większością 2 0 9  głosów przeciwko 1 4 0  
przeszło do porządku dziennego. [S ta a ts-A n z)

Drezno  6 M aja. [Dalsze szczegóły p o w sta n ia )  
Godz. c) rana. Od dwóch godzin trw a ciągła ka­
nonada. Rannych przewożą do Neustadt.

Godz. 11. Artylleryą opuściwszy w ał około Zwin- 
g e r u , strzela teraz na miasto z brylowskiego tarasu, 
z dział 12funtowych. Huk dział nieustanny. Godz. 3. 
Przed godziną ogłoszono plakatami stan oblężenia. 
W alka t rw a n ieprzerw anie ,  i wojsko każdą piędź 
ziemi zdobywać musi. Z Goorgenthor strzelają kar- 
taczami na Schlossga 'se .

GQdz  10 wieczór. Uciszyło się cokolwiek i zdaje 
się żc przyszło do zawieszenia broni. Wojsko zna­
czne poniosło s tra ty ,  0 i|e wnosić można z liczby 
zabitych , rannych oficerów; jenerał  Homilius i 3ch 
poruczników zginęło, pułk. K irchbach ,  dwóch kapi­
tanów, czterech poruczników je s t  ciężko rannych.

D n ia ł  Maja. Godz. 5*/, z rana. Już przed godzi­
ną rozpoczęła się na nowo kanonada, która dotąd

i*i i ę t u i ki, k tóre  m ia ły  w y jść  po j e g o  zgonie .

Osl. i tn ie  chw ile  ż y d a  o s ła d z a ła  mu p r z y ja ź ń  d ł u -  
„"le tn ia  pani Recainier,  klóra p ra w ie  pozbaw iona  w z r o ­

ku lub iła  s ł u c h a ć  je g o  r o z m o w y ;  oboje  mieszkali 
w A bbayc  a u x  bois. —  G łę b o k a  melancholia  j a k a  o p a ­
now a ła  duszę  s t a r c a ,  na jlepie j  m aluje  się  w lej itiVćli 

Wyrzeczonej w jpgo  p a m ię tn ik a c h :  W ie lk ie  lo jest  nie­

szczęść C, u ro d z ić  s i ę ;  większe n i e r ó w n ie , d a ć  iv c i e  
podobnej do siebie istocie !

S js tcn i mnemotechniczny. J e d e n  z wychodźców  pol­

skich w L o n d y n ie  nazw isk iem  Zaba , in i ew a pub liczne  

o d c z y ty  o sys te tnac ic  m n e m o te c h n ic z n y m ,  k tóry  ju ż  po 
wielu  szko łach  z ap row adzony  zo s ta ł  z ko rzyśc ią ,  a klóry 

g łó w n ie  zasadza  się na kombuiacyi linii i z n a k ó w ;  

oraz  o b razków  u tw ie rd z a ją cy c h  \V pamięci w ażnie jsze  
h is to ry czn e  d a ty  i w y p a d k i .

 ----



trw ała  bez przerwy. W  tej chwili zamilkły działa. 

Rząd wydaje liczne proklamacyc w zywające miesz­
k ań ców  do uspokojenia sit;. G o d s. 12 w  p o łu d n ic . 

P i erwszy batalion pułku pruskiego Cesarza Aleksan­
dra wstrzymany został pod Iliesa przez zerwanie szyn 

na kolei żelaznej; dziś rano dopiero wkroczył do 

miasta i od godz. 9 ma udział w  boju. P raw e skrzy­

d ło  wojska zajmuje Z winger  i promenadę przy gm a­

ch u  pocztowym. L e w e  skrzydło o p an ow ało  N eu-  

cnarkt, M oritzsfrasse, Frtiueńgasse, P irnascheslrasse,  

Kampischegasse. Najzaciętsza walka była ok o ło  Hotel 
d e  Saxe i Hotel de Korno., D w a  te hotele, na któ­

re dawano z dział ogn ia ,  szturmem w zięte  zostały  

przez pruskich strzelców i batalion saskiej piechoty.  
Przez nieszczęsną pomyłkę książę S ch w a rzb u rg -R u -  

dolstadt c. austr. pułkownik życiem przypłacił o b e ­
cność swoją w  hotelu.

Gałerya obrazów, którą zajęło wojsko, w y sta w io ­
na była przez czas niejaki na strzały pow stańców ;  

niejeden kosztowny obraz podziurawiony jes t  kula­
m i ,  między innymi Madonna Murylla.

—  Posiłki nadchodzące pow stańcom  z okolicy ma­
ją być znaczne. D ługie  trwanie walki ła tw o  sobie  

Wytłumaczyć z kształtu budow y miasta. Pow stańcy  
mieli czasu dosyć do zabarykadowania wszystkich ulic 
i zaopatrzenia się w  broń i am unicyą .—  Rząd tym ­
czasow y chciał wyjednać od posłów  fram uskiego i 

angielskiego protestacyą przeciwko in terw en cj i  pru­

skiego w o jsk a ,  ale nicprzypuszczorio delegowanych  

rządu do widzenia się z posłami. —  Zapewniają że 

usiłow an o  pobudzić od w agę  pow stańców , obiecując im 

pom oc z W ę g ier  i 1'rancyi, co przy nieznajomości jeo -  

grafii u ludu wiejskiego m ogło  znaleść wiarę.
W ieczór. Większa p o łow a Altstadt jest już w  

ręku wojska, które zwolna tylko, krok za krokiem  

p osuw ać się może. Każdy dom prawic zdobyw ać  

trzeba. Ściany między domami są poprzebijane dla 

ułatwienia ich obrony. W  jednym ze zdobytych d o ­
m ó w  schw ytano dow ó d zcę  p o w sta ń ców  H e i n z e  któ­
ry zaraz przesłuchany został od ministra w o j n y  Ra-  
venhorst. Utrzymują że Tzschirner, stojący teraz na 

czele rządu rewolucyjnego obiecał pow stańcom  skar­

by z Griine-Gewólbe w  nagrodę z zw ycięstwa, i tak 

do nich przem ów ił;  ‘ Trzymajmy się jeszcze przez 

dw a dni,  a krw awy chrzest niemieckiej Rzpltej bę­
dzie dokonany!*

F r a n c j a .
D nryź A M aja. Dziś odbył się uroczysty obchód  

rocznicy urzędow ego uznania Kzpiitej przez narodowe  

zgromadzenie. P |a c de la Concorde, i pola Elizej­
skie były w idow nią  g łó w n eg o  ob ch od u ; o godz. 8 

rano wojska i gwurdya narodowa zajęły punkta 

przez g łó w c ie  d ow odzącego  wskazane; o 9 tej dzia­
ła z pałacu Inw alidów  obw ieśc i ły  wyruszenie naro­
d o w e g o  zgromadzenia.

Następnie orszak duchow ieństw a, złożony z prze­
szło 8 0 0  kapłanów , przybył w  procesionalnym po­

rządku, a za nim tłumy niezliczone ludu. N ieba­
w em  ukazał się prezydent Rzplitćj w  mundurze j e ­

nerała gwardyi narodowej i zajął miejsce u stóp 
o łtarza , mając po prawicy p. Marrast, p0 |e w jCy 

zaś pand BoulaJ (de  la M curthe) ,  w ice —prezydenta 
ngplitćj. O  10  rozpoczęło się nabożeństwo. A r c y ­

biskup Paryski odśpiewał mszę, po czem uczniow ie  

konserwatoryutn zaintonowali Te Drum. P o  za ­
kończeniu nabożeństwa działa zabrzmiały w ie lokro­

tną salvą, d u rh ow ieństw o  w  tym samym co poprze­
dnio porządku w róciło  do kościoła ś. Magdaleny, ( 

Zgromadzenie narodow e do sali swych posiedzeń,  
a prezes Rzpltej odjechał do pałacu Elysee. O l i  

godzinie rozpoczął się przegląd siły zbrojnej. Każdy  

pułk i każda legia złożyła hołd ołtarzowi, na którym . 

u św ięcono  zasadę republikańską; poczćm wszystkie  

oddaliły się przez wybrzeża Sekwany, lub bulwary, ! 
wydając okrzyki: -niech żyje R zp lita .*

Rząd korzystając z pozostawionćj mu przez Zgro-

; wadzenie wolności w  przedmiocie am nes ly i,  0 b-> 

w ie ś c i ł  w  dzisiejszym M onitorze ,  że z pozostałych  

| blisko 30 0 0  p ow stań ców  skazanych na deportacyą  

: 128 0  odzyska w o ln o ść ,  skoro rząd obmyśli środki
ich utrzymania i częśc iow eg o  powrotu na łono spó-  

łeczeństw a, któremu śmiertelną chcieli zadać ranę.
Wczorajszy Monitor wieczorny  d o n o s i ,  że krążą­

ca po Paryżu pogłoska o sprzeczce, jaka miała zajść 

między prezydentem Rzpltój a jego  krewnym jest fał­

szywa. I*. Napoleon Hieronim Bonaparte po po­
w rocie  sw ym  z Hiszpanii, nie miał jeszcze posłucha­

nia u prezydenta: ten zaś, lubo chce karcić w szyst­
kich bez wyjątku którzy złamali poruczone im o b o ­
wiązki , jednak nie zrywa zw iązków  pokrewieństwa.

Pan O d i lo n - B a r r o t  oznajm ił, że będzie żądał 
od Izby, ażeby w  nagrodę usług p. Dupont, u ch w a­
liła pensią dla jego familii

P. Piotr Leroux ma złożyć w  biórzc Zgromadze­

nia petycyą, podpisaną przez znaczną liczbę zw o len ­
niczek socyalizm u, które się domagają naczelnictwa  
w  prawic w yborów .

—  5 M aja. ( ł  usiedzenie Zgrom, narodow.) 
Na dzisiejszem z natury swój m ałoważnem  posie­
dzeniu Zgromadzenie zajm owało się projektem do 

prawa o pensyach emerytalnych, przyznanych pre­
fektom po lszym Stycznia 1 84 8 ;  poczćm przeszło  
do rozpraw nad budżetem wojny, w  którym dość  
liczne poczyniło zmniejszenia.

Dzisiejszo D ebaty  zamieszczają list Napoleona Hic -  

ronima Bonaparte w  odpowiedzi na wczorajszy ar­
tykuł w  Monitorze. P. Bonaparte oświadcza, że po 

swym pow rocie  nie widział prezydenta Rzpltej. gdyż 

nie uznał za s tosow ne odw iedzać go w  elizejskim  

pałacu. Co zaś do w yrażenia; «że prezydent w i ­
nien karcić członków swej rodziny w  razie przew i­

nień*, były ambassador hiszpański o d p o w ia d a ,  żo 

postępowanie jego  zgodne było z prawem i o b o ­
wi ązki em.

Dzi ś  w hotelu inw alidów  obchodzono rocznicęśmierci  
cesarza Napoleona! Hieronim Bonaparte i jenerał Petit  

prowadzili orszak żałobny. Ogodzinie l i t e j  przybył 

prezydent Rzpltej z członkami ciała dyplomatyczne­

go i w szedł do kaplicy, gdzie zastał zgromadzone  

szczątki wiclkićj armii. P o  skończonem nabożeń­

s t w ie ,  odbyw ał prezydent przegląd inwalidów.

—  (i M aja. Na jutro zapowiedziana interpelacya  
o uw ięzien ie  p. Boichot starszego sierżanta z 7 puł­
ku piechoty. P odoficer ten został aresztowany za 

szerzenie w  wojsku idei socjalnych. Jego tow arzy­

sze broni uderzyli na o d w a c h ,  w  którym był zam ­
knięty, żeby go przemocą uwolnić, przyszło dó bój­
ki, lecz obrońcy porządku odnieśli zw ycięstw o. W io  

lu żołnierzy u w ięziono  i sąd wojenny zwołany.

Przy obliczeniu przygotowanych g łosow ań w  to ­

warzystwie Zjednoczenia wyborczego  (Union E le— 
ctorale) najwięcej otrzymał g łosów  p. Dufaure, któ­

ry i przez inne umiarkowane stronnictwa je d n o g ło ­
śnie jest popierany. Zdaje s ię ,  że olbrzymia w i ę ­
kszość, jaka zaszczycała kolejnd Larnartina, Caussi- 

diera i Napoleona Bonapartego przechyli się teraz na 

p. Dufaure. Odilon Barrot otrzyma również znako­

mitą liczbę g łosów , po nim najwięcej liczą stronni­
ków pp. Faucher, Passy i Lucian Murat. Z legity-  

m istów  dotąd dwa tylko nazwiska znajdują poparcie  

w  opinii publicznej, to jest pp- dc Falloux i Monta- 

jembert, inni nie w ie le  mogą rachow ać na w sp ó ł­
czucie ludności Paryskiej. W o gó le  dawni umiar­
kowani reprezentanci najwięcćj pozyskają g ło sów  

W y z n a w c ó w  socyalizmu można uw ażać  za s ta n o w ­
czo pobitych , czują oni swą słabość i dlatego chcą  
się wstrzymać od udziału w  wyborach.

Nadeszłe wczoraj wiadomości z Marsylii i Tulonu  
donoszą, ze 1 Mnja pod wodzą jenerała Chadeysson  

wypłynęła do C ivita-V ecchia  3 brygada, należąca'  
do włoskićj wyprawy. Zdaje się że jen. Odinot bę­

dzie oczek iw ał na dopełnienie sw eg o  drobnego kor­

pusu, zanim rozpocznie kroki zaczepne. Skoro 3eia 

brygada zawinie do Civita—V ec ch ia , jedna brygada  
opuści natychmiast przystanią, m ó w ią  że jes t  prze­
znaczona do Ankony. [Indćp.)

A n g l i a .
' Londyn  2 M aja. (Koresp.) P o m im o  przychylnćj  

większości w  Izbie niższej obecnem u ministeryum  
wielkie  zagraża niebezpieczeństwo i trudno przypu­
śc ić ,  żeby zeń w yszło  zwycięsko. Trzy bile żeglugi,  

żydów  i zasiłków dla Irlandyi, przedstawione Izbom  
przez ministrów, będą pew nie  przyczyną ich upadku. 

Pod w pływ em  wstrząśnień europejskich i n ierozw a­
żnych manifestacyj chartystów po całej Anglii odby­
w a się reakeya ; przeciwnicy minisiervum są prawie  

pew ni z w y c ię s t w a , a lord Staniej, uważany za na­

czelnika o p o zy c j i ,  zajmuje się już podobno sformo­

w aniem  n o w eg o  gabinetu. Izba, niższa słabą w ięk­

szością będzie pew nie  w spierać ministeryum przy 

rozprawach nad trzema powyższemi bilami, lecz Iz­
ba p arów , która dzisiaj posiada w sp ó łczuc ie  ogółu ,  

czu je ,  że wybiła godzina reakcyi i śmiało wystąpi  

do boju , odrzucając ministeryalne projekta.
Blokada portów  niemieckich sp ow od o w ała  pod­

niesienie ceny zboża na targach angielskich, stąd 
rodzi się wielka niechęć do D a n ii ,  która w b r ew  

radom i pośrednictwu lorda Pałmerstona zerwała u-  
kłady o pokój.

Duia a Maja. Na wczorajszem posiedzeniu Izby  

niższej, po krótkich ogólnych rozprawach zapadła u- 

c h w a ła , upoważniająca rząd do udzielenia ziemskim  

w łaścic ie lom  w  Irlandyi zasiłku w  ilości 5 0 0 ,0 00  
funt. szler. P om im o przewidywanćj przez w szyst­

kich bliskiej zmiany ministeryalnćj, dziennik Globe 
zapew nia ,  że Izba lordów, lękając się zbyt g w a łto ­

w n e g o  przesilenia, zatwierdzi podany przez m in i­
strów  projekt do prawa o  żegludze.

W i o c h y .
R zy m  26  M aja. [tf'iesc o p o ra żce  w o jska  f r a n ­

c u s k i e g o Dziennik 'E s ta fe tte  d o n o s i ,  że jenerał  
Oudinot, w yjechawszy ze sw ym  sztabem na r o z p o ­
znanie miejscowości,  został otoczony przez oddział 

rzymskich gcrylasi>w  i że to spotkanie miało być  

bardzo niekorzystne dla Francuzów. Jakkolwiek p o ­

głoska ta niezasluguje na w iarę , to jednak wyznać  

należy, że uporczywo milczenie rządu francuskiego  

upoważnia do tworzenia rozlicznych dom ysłów . —  

Dzienniki rzymskie obejmują sprawozdanie z p o s ie ­
dzenia Izby ustawodawczćj,  odbytego 26 Maja. Naj­
przód tryum wir Mazzini przedstawił zgromadzeniu treść 
negocyacyj, zawiązanych z dow ódzcą armii francus­
kiej. Następnie dwa podał projekta; albo stawić o d ­
pór energiczny, alboliteż w  obec  wojsk najeżdni-  
czycli zw ołać  ludność rzymską i zapytać o zdanio 

względem  duchowej i doczesnej w ładzy Papieża, a 

tym sposobem przekonać F rancuzów  o jednozgo— 

dnych uczuciach ludu. Zgromadzenie, zawiązawszy  

się w  komitet tajemny, ośw iadczyło  się za odporem .

Jeśli krzykliwe przygotowania do obrony mają ja ­

kiekolwiek znaczenie, Rzym będzie się zasłaniał pier­
siami cudzoziem ców, wojsko b ow iem  rzymskiej rze- 

czypospolitej składa się powiększej części z obcyeli  
żołnierzy, a tym będą przywodzić sami cudzoziem ­
cy. N ie  licząc już pp. Garibaldi, Avez/.ana, Mana-  

ra i Mazzini, w ie lu  oficerów  austryackich i polskich 

p ow o ła n o  na dow ódzców . Z pierwszych znajduje 
się tutaj pułkownik Ilaug, były dow ód zca  legii aka­
demickiej w  W iedniu , z drugich jenerał Rybiński, 
pułkownik sztabu Isenszmit, pułkow nik  artylleryi Ma-  

łowiejski i inni.
W iadom ości z G iv ita - \  ecchia dochodzą do 2 8 g o  

Kwietnia. 27go przybyli tu z Rzymu deputowani od  
klubów, gwardyi narodow ej i municypalności i 0 - 

świadczyli jenera łow i Oudinot, iż Rzym p osta n o w ił  
odeprzeć go siłą, oraz wysadzić w  pow ietrze K w i­

ryna!, W atykan i przybytek św. Piotra. Jenerał od­

rzekł, że w in ien ,  się stosować do otrzymanych in-
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slrukeyj i wejdzie do Rzymu, choćby w  b rew  woli  
mieszkańców’. Mówiąc o P ap ieżu ,  w  te s łow a się 

■wyraził dówótlzca wojska francuskiego: “Bez władzy  

doczesnej Ojciec św ięty  byłby n iew olnik iem  i sługą  

każdego « Dodał przytem, że chce  przywrócić i u- 
Irzymać swobody, nadane przez* Piusa IX.. D ep u to ­
wani odpowiedzieli ,  że nie przystają na Piapieża , a 

jeśli obca pom oc zechce im go narzucić ,  krew po­

płynie ulicami Rzymu.
28 Kwietnia jen. Oudinot zakazał radzie m uniiy-  

palnej w  Civita-Yecchia zgromadzać się dla o b radow a­

nia nad politycznemi sprawami. Z tego  pow od u  za­

pow iedziane dniem wprzódy posiedzenie dla uczy­

nienia protestacyi przeciw’ og łoszen iu  stanu ob lęże ­

nia nie m ogło  dojść dp skutku ; lecz prefekt Ma-  
nucci sam w ydał w  tym w zględzie  protestacyą.

W  doniesieniach dziennikarskich co do usposobie­
nia um ysłów  w  Gaćcie widoczna panuje sprzeczność, j 
Jedne utrzymują, ze Papież i otaczający go kardy­
na łow ie  z niechęcią patrzą na interw encją  Francuz­
ką i nie przyjmują podanego przez Francją ultima­

tu m , pragnąc przy pomocy wojsk ne.apolitańskirh 

w róc ić  lu z żadnej konstytucji do Rzymu. Inne zn o­

w u dzienniki, a między niemi Debuts,  zapewniają, 

że Ojciec święty z radością otrzymał w iadom ość o 

w ylądow aniu  na z iem ię w łoską  F rancuzów  i wraz  

z calem gronem sw oich  czy to d u ch ow n ych ,  czy 

św ieck ich  doradzców  żyw ą czuje wdzięczność  dla 

rządu Rzeczypospolitej, który tak energiczne przed­

s iębierze środki do uśmierzenia zbuntowanych Rzy­

mian.
Sardynia.  P  Massimo d'Azrglio przybył Igo  Maja 

d o  T u ryn u , lecz m ó w ią ,  że nie chce przyjąć m in i­

sterstwa.
Rozchodzą się tu p o g ło sk i , że Auslryaey chcą za­

jąć jeszcze inne tw ierdze P iem on ck ie;  atoli G azita  
Piemoncka  za p ew n ia ,  że z jednćj strony w ieści te 

są fa łszy w e , z drugićj zaś król nigdyby na podo­

bne żądania Austryi nie zezwolił.
Eskadra sardyńska, zostająca pod rozkazami ad­

mirała A lb in i , wypłynęła już z Adryatyku i zdąża 
do brzegów Piemontu. Stan Liworna ciągle jednaki:  
handel usta ł ,  uliczna gaw iedź panuje bez żadnćj nad 
sobą zwierzchności. W ciąż  kop ią-row y, wznoszą ba­
rykady, lecz nikt nie d o w o d z i ,  ogn iw a społeczne  

rozprzęgnięte.

T u r c  v a.
Jenerał G rabbe, po odbytej konferencji z p  Can­

n in g ,  airibassadorem angie lsk im , która, jak łatwo  

przew idzieć , do żadnego nie  doprowadziła rezultatu, 

przesłał porcie ottomańskiej n o t ę ,  w  ktorćj w j łu  

szcza podstawy, na jakich Rossya chce oprzeć s w o ­
je  przymierze z Turcyą. Cesarz Mikołaj w  lisc e 

pisanym do Sułtana domaga się zmiany obecnego  

ininisteryum. Śu łtan ,  udzieliwszy posłuchania ros-  
syjskiemu dyplom acie , o d p o w ied z ia ł ,  iż pragnie p o ­
koju, ale nieradby rozdzielać się ze sw em i ministra­
mi W szyscy wszakże mniemają, że opuszczony od 
Anglii i Francyi ulegnie żądaniom Rossyi i zezw oli  
na podane przez gabinet petershurgski warunki.

j ł O Z M A I T O S C I .

z ro w oo u  unząnz.EtsiA 
S T O S U N K Ó W  GO SPO D A R C Z Y  CII.

(Dalszy  ciajl-)
Najgłówniejszą rolę w  gospodarstw ach  w n lk op o l-  

skich odgryw a tak nazwana c że ła d ź , jest to urzą­

dzenie czysto polskie ,  są jednakże niektóre części  

kraju naszego gdzie dotąd nie ma czeladzi np Rus> 
W o ły ń ,  P od o le ,  Ukraina, a gniazdo jćj jest  W ielka  

i Mała Polska.
Chcąc ustalić podobne stosunki trzeba | ewnćj har­

monii między panem a jego dom ow nikam i,  trzeba

__ 4 _

przywiązania czeladzi ku panu i nawzajem pana ku 

czeladzi; bo gdzie niema tego  zlania uczuc ,  tam 

w  żaden sposób czeladź utrzymać się nie może. 

Czeladź stanowi g łó w n e  ogn iw o  łączące pana z WS|«15 
służba laka jest niejako szkołą gospodarczą dla ca­
łej w si;  a na d ow ód  naszego twierdzenia niechaj to 

służy że n aw et zamożni gospodarze wiejscy w Ks. 
Poznańskiem dzieci sw e  do dw oru na służbę odda­
j ą . —  Czeladzi rozmaite są ga łęz ie ,  m iejscow ość gra

głów ną rolę. —  Najpierwsze miejsce od czasu po­
lepszeń o w ie c  zajmują owczarze, którzy znaczną p ła ­

cę pobierają a która w  rniarę ich gorliwości w zra­
sta. —  Drugie miejsce zajmują skotarzc, ci nie są 

tak płatni jakby w ypadało;  wybierają na nich ludzi 
po największej części w  w ie k u ,  jest to rodzaj pe­
wnej em erytury.—  Dalej idą fornale,  przeznaczeni 
do opatrzenia koni i do robienia wszelkich robót  

polnych, w łó c z k i ,  zwózki, orki. Miewają po Śry 
konie podlegają najsurowszemu dozorowi ekonoma  
i włodarza a to dla p ie lęgnowania , jakiego konie  

w ym agają, służba ich jest najuciążliwszą.—  W w ięk­
szych i w zorow ych  gospodarstwach jest zwyczaj, iz 

pomiędzy fornalami jest jeden starszy który przod- 

kuje w każdej ro b oc ie ,  a za to dostaje nieco w ięk­
sze zasługi od d ru g ich .—  D o czeladzi liczą się je-  

rzcze tak nazwani rataje t. j. parobcy którzy w o -  

łami dworskiemi orzą , a ponieważ robota ich jest 

stałą, ograniczoną i wymagającą pewnej zręczności,  
w ytrwałości i cierpliwości) są oni zazwyczaj żona­
ci) przeto dostają zboże czyli surową ordynaryą za­
miast sto łow ania  na pańskiej kuchni. —  W ażną jest 

rzeczą, aby był jeden między niemi starszy o d p o w ie ­
dzialny za orkę; dla tego zazwyczaj starszy rataj o d ­
biera dyspozycje  w prost od ekonom a, za jej w y k o ­
nanie jest odpowiedzialny. R ów nież  obowiązkiem je ­
go dać ścisłe baczenie, aby zaprzęgi, czasu n ietrwo-  
niły, tein łatwiej to uskutecznić m o ż e ,  gdyż rataje 

nigdy się przy pracy nierozłąezeją. — Oprócz tego  

są tak nazwani ręczniacy czyli parobcy do różnych 

posług przeznaczani u p .-do m łock i,  do ogrodu, a to 
stosow n ie  do potrzeb dworskich. Nareszcie ostatnie  

miejsce zajmują dziewki przeznaczone do kuchni, o 

przętu krów, cie ląt,  trzody ch lew n ej ,  kur, g ę s i . —  
W yszczególnieni służebnicy należą do czeladzi. Ś w ię ­
tym w ięc  obowiązkiem jest pani i gospodyni d o ­
mu myśleć o ich w y g o d z ie ,  dobrem jedzeniu , gdyż 

wymagając pracy należy im się w y g o d a ,  a dobrze  
tu możemy zastosować nasze przysłów1e ja k a  płaca  
taka praca.  N ie możemy tu pominąć abyśmy nieod-  

dali słusznej pochwały  gospodyniom W iel opol n ie ­
raz zdarzyło nam się w idzieć najmajętniejsze damy  

W ielkop. próbujące strawy ludzi,  a przez ten po­
stępek przy więzy wali sobie tych ludzi. W ten spo­
sób moglibyśmy w  naszych gospodarstwach galicyj­

skich urządzić ludzi; fornali po największej części 
już tnątny, zbywa nam na stałych ratajach, są oni nie­

zbędni, bo nic bydlęcia tak nieniszczy jak codzienna  

zmiana c z ł o w i e k a , -  a przez obchodzenie się ła g o ­

dne w n e t  zdołalibyśmy utworzyć klassę ludzi nam 

przyjazną.
Poniew aż W . Ks. poznańskie  n < d a l o k o  mniejszą 

ludność aniżeli Galicja, dla tego sam ego i ,,raca jest  

droższą, bo gospodarze tamtejsi chcąc mieć oprocz  
czeladzi robotników na każde zawołanie, utworzyli ich 

dwa rodzaje:
a) Parobków żonatych.

b K om orników.
Parobcy ż o n a c i .  Obowiązki w  ogólności jakie 

mają ludzie dworscy mają poniekąd parobcy żona­
ci, posłuszeństwo w  każdym razie pow inno być naj­

główniejszym ich obowiązkiem , — należą w ięc  do 

kategoryi s ług dworskich- W stęp  ich do służby za­

wisł od zwyczaju p r z y j ę t e 0 w  okolicy. Każdy z pa­
robków obowiązany staw ić  się do wszelkich robót, 
illa tego też winien mieć narzędzia jakiekolwiek do

roboty potrzebne być mogą j ło p a t a , k osa ,  sierp, 
motyka 1. Oprócz tego każdy z parobków ma dzie­

ci lub służebnego cz łow ie ka ,  należy w ięc  robiąc  

z nimi u m o w ę  za warunek p o ło żyć ,  iż każdy z nich  

obowiązany jest wysyłać d om o w n ik ów  sw oich  na 

zarobek na łany dw orskie ,  a to za stćsow  r.ćin pierw  

oznaczonem wynagrodzeniem. Za w ykonanie z wy 4 

w  ogólności w ym ienionych obow iązków  pobierają 

parobcy stosow n ie  do zwyczaju przyjętego w  okolicy:

1) Mieszkanie.
2) Krow’ę jednę na pańskićj stajni zimą i latem.

•3, Ordynaryi korcy 9 rozmaitego zboża.

4) D rzewa o pa low ego  2 sążnie, lub w olność  ga­
jenia się w  dni do tego  przeznaczone.

а) Pół morgi ogrodu.
б) Zagon kapusty.

7) D w a  zagony ziemniaków.
8) Utrzymanie lej świni.

9) Zasługi a to. s tosow nie  do przyjętego zwyczaju  
w  okolicy.

Urządzenie ludzi w  podobny sposób moglibyśmy  

u nas zaprow adzić ,  szczególniej w  okolicach tych  

gdzie robotnik jest drogi,  i gdzie gospodarz jes t  

zawisły od w ło śc ia n ,  albo raczćj gdzie w łośc ian ie  

czują pewmą apatię ku d w orom  —  bo urządzając g o sp o ­

darstwa w  tenże sposób stajemy się niezawistnymi od  

w łościan , a stając się niezawistnymi jesteśmy w  sta­
nie podnieść gospodarstwo nasze. Są jednak okolice  
w  których niemożna p a io h k ó w  żonatych ustanowić,  

a to z pow odu te g o ,  iż wypadliby nam za drogo,  
jakto naprzykład w  jasielskim cyrkule, pomimo teg o  

iż ze sierpem:
Robotnik podczas żniw  10 xrs. z kosą 18 xrs.

D o młocki w  przecięciu 12 xrs.
D ziewki do nakładania 7 xrs.
D o trzeciej kategoryi ludzi dworskich liczą w W . X .  

Poznańskiem komorników którzy się d z ie l ą :

a) Na dostających knpezyznę w  snopie lub

b) ordynaryą w  ziarnie,  oprócz lego  mieszkanie, 

utrzymanie krowy, i w olność  gajenia się, za co s to ­
sow n ie  do ugody po kilka dni odrabiają dw oro w i.  
Stosunki tych ludzi nietylko w  po w ia tach , ale  na­

w et  w e  w siach sąsiednich się różnią. W W ie lk op o l-  
sce  jest zw yczaj,  iż komornicy troskliwi o sw o je  
bydło, ścielą daleko więcćj aniżeli im mierzwy p o ­
trzeba na naw iezienie  ogrodu sw ego .  To co im zbywa,  
w y w ożo n ćm  bywa. przez dworskie zaprzęgi na łany  

dominikalne i obsiane zbożem lub z iem n iakam i; a po­
nieważ przez naw ożen ie  produkeya ziemi się w zm a­

ga , dla tego każdy z komorników ma prawo do  

sprzętu p ołow y zboża, co im znaczny zysk przynosi.

K om orników  dostających kopczyznę rzadko już  
w  W Polsce  znachodzimy, gdyż urządzenie to d aw ało  

p o w ód  do rozmaitych zajść z dworem; natomiast są 

komornicy pobierający ordynaryą lub inne w jn n d -  

grodzenie. Dla lepszego pojęciu stanu i ob o w ią z ­

ków komorników, niechaj nam w o ln o  będzie przy­
toczyć tutaj kontrakt komorników urządzonych w do­

brach Macieja lir. Mielżyńskiego w p o w iec ie  Babi-  

mostskim, jednego z najsłynniejszych gospodarzy  

XV. X. Poznańskiego, u którego mieliśmy sposobność  

przekonania się naocznie o stanie tychże. W niektó­
rych okolicach polożenje ich smutne, przeciwnie zaś 
ma się w  wspomnionych dobrach : ludzie ci pracują 
szczerze są przywiązani do dziedzica i widzą w n.ni 
sw e g o  ojca (a to słusznie bo każda krzywda wyrzą­
dzona im czy to ze strony oficyalisty lub czyjej kol- 
w iek  bąć stronv nieprzepuszczoną bywa).

{ C i ą g  d a / . z y  " u s t ą p i . )

O G Ł O S Z E N I E .

Są dobra i wolnej ręki do sprze­
dania FACMIEGH i KRZĘCIN  
w  cyrkule W adow ick im  p o ł o ż o ­

ne 2 m i l e  od K r a k o w a .  Dobra te są najlepiej za­
g o s p o d a r o w a n e .  budynki m urow ane, gorzelnia na 
35 k o r c y  ziem niaczanego zacieru. Inwentarz sto­
sow ny zostawia się do tych dóbr.

W  D r u k a r n i  D- 1-- I r i e d l c i n a .


